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P r ó ż n o  s ię  n a  p o lu  wadzi sz , 
Jeśli  d o m a  n ie  u radzisz .

R e j z N agłow ic.

------------------------------

ROK 1 8 4 G . P o z n a ń ,  dnia 26. Stycznia.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu dom owem u, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień  
w objętości jednego arkusza , do którego p rzydaną  je s t  rycina mód p a ryzk ich , w raz z opisem. — P rzedpłata  wynosi na 
pól roku talarów  3 , i przyjm uje się po w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

N i e u r o d z a j  tegoroczny ,  d ro g ość  zboża w  jesieni, a b a r ­
dziej jeszcze w iad om o śc i  z k ra jó w  zachodn ich ,  że k a r ­
tofle się p su ją ,  s p o w o d o w a ły  m ieszk ańcó w  m iasta  
P o z n a n ia ,  że p rze w id u jąc  os ta teczną  nędzę  pomiędzy 
u b ó s t w e m ,  zawiązali T o w a rz y s tw o  D obroczynności na 
w ie lk i  ro zm ia r .  C z łon ko w ie  jego  czynni m ają o b o ­
w ią z e k ,  p rzekonać  się po dom ach  i m ieszkaniach o po­
trzeb ach  ro dz in ,  k tó re  się zgłaszają o w sparc ie .  P rzy  
w yk o n y w a n iu  te g o  o b o w iązk u ,  p ie rw szy  raz w  klassie  
o św ieconć j i zamożniejszćj poczyna się w yrab iać  p o ­
jęcie nędzy, jak a  pan u je  pom iędzy w y ro b n ik am i n a w e t  
w  Poznaniu ..  Z darza  się w p ra w d z ie  u bog i lud po 
w s iach ,  a le  jeg o  p o łożen ie  da leko  lepsze  od  u b ó s tw a  
miejskiego. Na w si  każda rod z in a  ma p rzynajm nie j  
je d n ę  izdebkę z k o m in e m ,  ale tu  na  przedm ieściach 
są w y n a jm o w a n e  ch lew ik i  dla kilku rodzin . W  nich 
n iem asz żadneg o  s p rz ę tu ,  najmniejszej pośc ie l i ,  mało 
n a w e t  słomy, a tu lą  się dzieci w  posza rpan ych  łach ­
m a n a c h ,  lub  całkiem nagie. Ś ro d k i  policyjne d o p o ­
m agają  ty lk o ,  że m niej w id a ć  żeb rac tw a  po ulicach, 
ale nie są w  stan ie  zmniejszyć je g o  liczbę. Z a ło żon e  
T o w a rz y s tw o  D obroczynnośc i potrafi zostających dziś 
w  nędzy przez je d n ę  i d ru g ą  zimę od g łod u  zacho­
w a ć ,  a le  niepotraf i liczby ubogich  zm nie jszyć , ani 
n a w e t  jćj w zrostośc i  zaradzić. U b ó s tw o  pokuszą ludzi 
do m ałych kradzieży, k tó re  przez p o w ta rz a n ie  stają 
s ię i w iększem i i na łogow em i.  Im w ięcej u b ó s tw a ,  
tern w ięcej z b ro d n i ,  t ś m  w iększa  dem ora lizacya  ca­
łego  spo łeczeństw a .  Cofnijmy się na  trzydzieści kilka 
lat w  ty ł ,  a postrzeżemy, że w  całśm księstwie P o -  
znańsk iem , za r z ą d ó w  księs tw a  W a rs z a w sk ie g o ,  d w a  
ty lko g łów nie jsze  były w ięz ie n ia ,  w  nich zaś n iew ie lka  

R ok siódmy.

liczba w ię ź n ió w :  m oże  j e d n a  dziesięta  tych ,  k tórąby 
dziś spisać m o żna  z R a w ic z a ,  K o r o n o w a ,  P oznan ia ,  
d om u p rzym u so w eg o  w  K ośc ian ie ,  ze w szystk ich  miast , 
w  których są sądy z ie m sk o -m ie jsk ie ,  p rócz zbrodn ia­
rzy na  całe życie lub  w ie le  la t  o ddanych  do tw ie rd z  
rozm aitych. M ożem yż w ię c  p o w ie d z ie ć ,  żeśmy się 
pod n ieś l i?  S ta tystyczne  post rzeżen ia  uczynione w  za­
ch odn ich  kra jach  E u ro p y  pokazują  w y ra ź n ie ,  że liczba 
ubog ich  ciągle w z ra s ta ,  a to  niekiedy o je d n ę  szóstą 
roczn ie .  P o n ie w a ż  z liczby większej i j e d n a  szósta 
je s t  zaw sze w ię k sz ą ,  p rze to  w zro s t  ten  rozw ija  się 
w  p rogressy i coraz bardziej zatrważającej.  T o w a r z y ­
s tw a  D ob roczynnośc i  dzień za dn iem  w ięc ć j  b ędą  
musiały  obm yślać  sp o so b ó w , ale je s t  p e w n o ś ć ,  że 
przyjdą do kresu , w  k tórym  ich działalność n ieda  sobie 
rady. T o w a rz y s tw a  te  m o g ą  nędzę  łago dz ić ,  trzeba, 
żeby ją  łagodziły, jakk o lw iek  to  w szystko  co niosą, 
jes t  k ro p lą  w o d y  w le w a n ą  do m o rza ;  na całej E u ­
rop ie  ciąży o b o w ią z e k ,  żeby obm yśli ła  ś rodk i,  jak 
nędzy zapobiedz u sam ego źródła .  Z daje  s ię ,  że prócz 
innych  radykalniejszych spo so bó w , zas ługuje  na uw agę  
rozszerzan ie  ośw ia ty  pom iędzy najuboższą  klassą. D a ­
w nie js i  ekonom iści  p ra w ią  w  sw oich  sys tematach w iele  
o różnych  k ap ita łach ,  ale to  p e w n a ,  że kapitałem 
k ap ita łów  je s t  m yś l,  k tó ra  w zb u d zo n a  w  cz łow ieku, 
o tacza go sposobami do zaspokojenia po trzeb ,  do s ta t­
kiem i n a w e t  b og ac tw am i.  I gorzałka j e s t  j e d n e m  
dnćm  z tych narzędz i ,  k tó ra  pod im ieniem  o g n i s t ó j  
w o d y ,  w y tęp iła  p ie r w o tn ą  ludność p ó łnocnć j A m e ­
ry k i ,  a dziś tęp i  lu dn ość  cywilizowanej E u ro p y .  Ale 
g o r z a ł k a 'c h w y t a  się g łów n ie  nędzy i c iem n o ty ,  bo 
ona  dla u bo g ieg o  i n ieszczęśliw ego zas tępu je  pokarm,
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ciepły p rzyodziew ek , pościel, pomieszkanie i poezyą,  
gdyż nasyca, rozgrzewa i w  marzenia urocze wpra­
wia. Trzeba, żeby każdy, ile mu jego zdolności i fun­
dusze pozwalają, niósł ulgę u b ó s tw u ,  ale zarazem 
trzeba, aby wszyscy podali sobie ręce  do zatamowa­
nia  ubóstwa u sam ego źródła i zapobiegli jego w zro­
s to w i ,  bo inaczej każdego czeka nieszczęście. Czy­
tamy, źe w  Berlinie ciągle ludzie ubodzy wybijają 
szyby w  oknach h andlów  i zabierają wystaw iane to ­
wary. Jest to skutek zepsucia, ale zepsucia z nędzy. 
Policya ,  sądy, w ięzienia  ukarzą, przestępstwa, ale ich 
niezatamują, dopókąd będzie nędza. Nie w  organizacyi 
w ięc  w ładz są d ow ych ,  ale w  organizacyi sp ołeczeń­
s tw a  można zatam ować nędzę i wzrastającą przez nią 
demoralizacyą.

G A W Ę D Y
p r z e z  J . P — go.

(Dolcończeme.)

N ikt na to nic nie rzek ł; bo choć sz lach ta  ona.
W iązać  się z obcymi, dość b y ła  spodlona 
P rzecież  tyle jeszcze  w stydu im zostało ,
Ż e  choć sprzeciw ić się  niem ieli ochoty 
N ik t się też odezw ać n iew ażył — z pochw ałą .
T o dictum acerbum  utkw iło im w  głowie 
1 tylko ukradkiem  po sobie spojrzeli.

Ale C ar to dostrzegł. Co to ?  w y P anow ie!
W y  mi niew ierzycie. Z araz  wam dow iodę.

A  było gorąco, i okna w  tej sali 
W szystkie o tw orzono , n a  ogród n a  w odę.
Hej ! k rzyknął; i kilku p rzybiegło  M oskali 
P ro s to , nieruchomo przed  Carem  stanęli,
H ej! skakać tym oknem. W  sej czas, po  jednem u 
T y n aprzód  F edjuszka! I skoczy ł Fed juszka 
A  za  nim i drugi i trzeci i czw arty.
1 by łby  się  wszystkich tą drogą pozbyw ał 
Gdy szczęściem  w szedł p roboszcz ., który po starem u 
W  zam ku co niedziela na  objedzie byw ał 
A  że człek  przytom ny, bacząc carskie żarty  
Z astąpiw szy o k n o , rzek ł do C ara: „ P a n ie !
„T o  nie w ielka sztuka, że n a  dół skakali,
„A le gdyś tak  pew ien  mocy twego słow a 
„R ozkaż, niech w yskoczą  n a  pow rót do sa li.“  13)

13) Całe to zd arzen ie  i sło w a  księdza , są w zięte  z po ­
d an ia  miejscowego w  B rzezanach  — dotąd ukazują okno, 
którem  M oskale skakali.

C ar się  opam iętał i rzek ł m u: „B atiuszka  
T yś chw at, lubię takich, ale  mój hetm anie,
„ U  m nieby Archirej nie śm iał to, a  gdyby,
„M ożebym  za  nimi p o sła ł go n a  ryby .“  —

I głośno się  zaśm iał. W  całym  jed n a k  gronie 
N ik t śm iechu nie dzielił. Tylko hetm anow a,
D am a p e łn a  św ia ta , g rzeczności, poloru,
P e łn a  sentym entów  W ersalskiego dw oru 
Z a  w ielki heroizm  ich czyn w y sław ia ła  
I n ie dziw , bo w  cudzej chow ała  się stronie,
I w  najśw ieższych książkach fruncuzkich czytała 
Z e śm ierć n a jp ięk n ie jsza , śm ierć pełna honoru 
Je s t lub d la m onarchy lub d la ócz kochanki,
1 w szystk ich  w  ogrodzie pochow ać kaza ła  
I słup  im postaw ić, a  n a  słupie  w ianki 
Z francuzkim  n ap isem : a  la  fidelite.

W szystko  to zn ik n ę ło , boskie sądy skryte 
Zam ek pustką s to i, s łupa  ni ogrodu 
Ani śladu n aw et; w  S ieniaw skich rodzinie 
Hetman by ł ostatnim . Tylko L ip a  płynie 
Ja k  w tedy p ły n ę ła , tylko w  ustach  gminu 
Żyje dotąd pam ięć bezbożnego czynu 
I ta  sta ra  p ra w d a , że w szystko przem inie,
A dobre sum ienie, w ięcej je s t  niż mienie. —

Aleśmy od L itw y odbiegli daleko 
Z tym zamkiem B rzezańskim  i z tą L ip ą  rzeką.
Już więcej w aszego słuchania  nie zdradzę 
I pow ieść zaczętą prosto poprow adzę.
D la  tegom w y b oczy ł, abyście poznali,
Jak ie  posłuszeństw o ślepe u M oskali;
Otóż i ów  p o se ł, choć w idział n a  oko 
Jak  L itw a  szaleje i p iecze K rzyzaka,
Choć m ógł się  sp o d z iew ać , że go także spali.
L ub  w  sztuki ro z sza rp ie , chociaż nieboraka 
P rz e ją ł dreszcz śm iertelny, przecież carskie słow o 
P rzem ogło  nad wszystkiem . W estchnąw szy  głęboko, 
P rzeżeg n ał się zn o w u , i z taką przem ow ą 
Stanął p rzed  O lgierdem :

„M ój p a n , car nad cary ,“  
1 tu d łu g ie , długie wyliczał zaszczyty,
„ W a m  kniaziu O lgierdzie, p rzesy ła  te dary,
„ T ę  sz a b lę , ten ogień w  krzem ieniu u k ry ty 14)
„ I  k rzesiw o , byście wy i L itw a  w asza 
„ Z n a li  co w as czeka, jeż li nie zdziałacie 
„ T e g o , co wam łaska  carska tu o g łasza .“  —

,4) S try jkow ski, ks. X II. rozd. 3.
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„ A  n a jp rzó d : P o ło ck o  i W iteb sk  oddacie, 

„ P o w tó re :  z K rzyżaki zaniechacie boju,
„ B o  choć lacinnicy i męże zakonni,
„ C a r  w ziął ich w  opiekę i chce mieć w  pokoju. 
„ P o trz e c ie :  na  L achy  w yciągniecie w  pole,
„ W o ln o  kraj ich p a lić , ludzi gnać w  niew olę,
„ L u b  w y ciąć , czy zbrojni będą czy bezbronni,
„ C a r  wam  to pozw ala  w sw ej szczodrobliw ości. 
„ P o c z w a r te :  z ksiązęciem  żmudzkim i innymi 
„ B ra ć m i,  hold złożycie Jego Carskiej Mości,
„ B o  jed en  B óg w  n ieb ie , jed e n  car n a  z iem i!“

„ A  ja k  po ukazu , spełnionem  nie będzie 
„ W  czem kolwiek choć najm niej, niechże w am  się zdaje, 
„ Ż e śc ie  ju ż  zg in ę li, bo car sam przybędzie  
„ D o  W iln a , w  w ielki dzień n a  św ięcone ja je .“

I nisko sk łon ił się po takiej przem ow ie 
I czekał pokornie co O lgierd odpow ie;
Jak  tch ó rz , który z da la  w idząc przeciw nika, 
W rzeszczy : bij g o , z ab ij, a  sam co tchu zmyka.

P raw d z iw e  to je s t  sta re  p rzy sło w ie: że kiedy 
S o w a  skobusie je , to w yżej sokola  
L a ta ; otóż M oskw a skobusia ła  w tedy,
I nie bez p rzy czyny ; bo trzeba w am  wiedzieć,
Ze p ó łto ra  w ieku w y ciera ła  czoła 
W  p rochu , przed  T atary . — C ar z swymi książęty 
I B ojary , był ja k  Żydzi w  B abilonie,
Ale tein srom otn iej, że to w swoim  kraju 
Ż aden car u siebie niem ógł się osiedzieć 
P rzec iw  woli chańskiej. Chan sadzał na  tronie,
Chan ich s trą c a ł, niby drugi Ojciec św ięty.
Tylko ze nie mocą słów  i obyczaju,
L ecz k rw ią  a  Żelazem jak o  człek  pogański.
I do tego p rzy sz ło , że gdy ukaz chański 
W ió z ł B a sk a k 15) ,  — to car biegł naprzeciw  T a ta ra  
Bez cza |f t i ,  a  z m lekiem kobylem  —  lecz w ara  
U kapnąe na k o n ia , bo m usiał językiem  
O blizyw ać szkapę ,6). A za  to znów  carom  
W olno  było rządzić , ja k  i teraz rządzą,

I5) B a sk a k , u rzędnik , poborca  tatarski.

A w tenczas Iw an kniaź m oskiewski w ziął w  L itw ie 
N ow ogrod w ielk i, z wielkiemi skarby bez żadnego odporu, 
ktorego przed tein przodkow ie jeg o  byli w  takiej niew oli 
u la la r  Z aw olsk ich , Ze gdy tatarski poseł do M oskwy jechał, 
tedy miał przeciw  memu wielki kniaź m oskiew ski milę pie- 
szki isć bez czapk i, a  mleko od klacz m iał mu na dro^ę 
w yn ieść , którego gdyby kropla ja k a ,  p ijąc , ukapnęła  po­
słow i na grzyw ę koniow i, tedy m iał to z lizać , ktemu żadnej 
rzeczy niem iał odm ówić carowi tatarskiem u, a  tem u, któryby 
mu list czytał albo w yk ładał od c a ra , m iał p o s ia ć ’futro so­
b o le , i m iał klęczeć ze w szystką ra d ą , kiedy list czytano od

Czy uszy ob rzy n ać , czy oczy bojarom  
I muzykom łupić. Chan carów  zw ierzchnikiem , 
Cary gdy posłuszne , niech ja k  chcą lud sądzą. —

Ale za  O lgierda w ieku , u T ataró w  
W szczę ły  się zatargi i burdy dom owe,
W ięc  O rda o słab ła , a  m oskiewskich carów  
Moc w zrosła . N akoniec car o trząsł się  p rzecie , 
W y p ęd z ił B askak i, służbę w ypow iedział,
I chana M am aja p o raził n a  głow ę,
A że nic w yższego nie znał i niew iedział 
N ad  O rd ę  i c h an a , a  tych ju ż  pobito,

W ięc  siebie osądz ił najpierw szym  na  świecie.
Stąd buta i zbytnie w  sobie bezpieczeństw o 
Z łączone z hytrością w  niew oli nabytą.

— L ecz w id zę , zem znow u odstąp ił od treści 
Mimo obietnicy; — w ybaczcie m i, p roszę,
Starem u żal każdej m yśli, i co z boku 
P rzy p ły n ie  do g łow y, w szystko w  sw ej pow ieści 
Jak o  się n aw in ie , źle czy dobrze mieści,
N ie bacząc , Ze drugich unudzi po trosze.

W ięceśm y stanęli n a  tem , że posłow ie  
C arscy odpow iedzi O lgierda czekali,
Ale śm iertelnego na  siebie w yroku 

P ew n i p raw ie , znów  się w szyscy przeżegnali, 
M odląc się po cichu. O lgierd w  krótkiem słow ie 
T ak im o d p o w ie d z ia ł:— „przy jm u ję  te dary,
., Choć mam broń i ognia dosyć ja k  w idzicie.11 
To m ów iąc, w skazyw ał ręk ą  na  K rzyżaka.
„ N ie  chcę od w aszego kniazia tej ofiary,
„ B y  do mnie p rzy jeżdżał n a  św ięcone ja je ,
„ J a m  nie tak  p o w a ż n y ” ). Znam  co się  należy,
„ l  sam je  zaw io zę ; lecz że nie w iem , ja k a  
„ D r o g a ,  to w  podróży w y poprow adzicie .11 
I kazał ich w szystkich osadzić n a  w ieży,
Bo takie to w tedy były obyczaje,
Ze naw et i posłom  szpiegow ać n ie dano.
U  nas by ich grzecznie i p iękn ie  p rzy jęto ,
P ó ty  by goszczono, póty zabaw iano ,
Ażby to w iedzieli, coby w iedzieć chcieli. —

—  L ecz wtedy in acze j, p rzeto  ich zam knięto,
A brodaczom  zmieścić się nie m ogło w  głowie,
Co to w szystko znaczy? jak ie  ma zamiary 
O lgierd , czy pokorę  um yślił, czy w ojnę?

cara tatarskiego. — K ronika po lska M arcina B ielsk iego, now o 
przez Joachim a B ielskiego syna jeg o  w y d an a , w  K rakow ie, 
w  drukarni Jak o b a  Sie*beneichera 1597. str. 473.

” ) S łow a; O lgierda według S tryjkow skiego.
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B o jeże li w o jn ę , czemuż odpow iedział 
P o tu ln ie , i przy ją ł te szydercze dary ,
N ie  zdradzając  gniewu ani w je d n e m  słow ie.
A  je ż e l i ,  pełniąc u k az , będzie siedzia ł 
P o k o rn ie  a  cicho, d la  czegóż dostojne 
Poselstw o zam yka o chłodzie i głodzie.
T o im zw łaszcza by ło  tw ardym  klinem w  głowie,
Co rzekł o podróży i o przew odnikach .

O lgierd zaś po  p rędkiej z Kiejsztuciem namowie, 

O besła ł sw e b rac ią  i pokrew ne pany 
N a  L itw ie  i R u s i, aby ludzie zbrojne 
Ściągali co p rę d z e j,  i w  cichym pochodzie 
Szli p rosto  pod W ite b sk ; a stanąć tam m ają 
W  sam o Ś ro d o p o ście , ni w cześniej, ni później,
A  lud  niechaj idzie w  chodakach a  szłykach,
W  b aran ie  kożuchy dostatnie ubrany,
B o  zim a nie la to , już  m roźno, a  mroźniej 
B ę d z ie , poczekaw szy, a  niech pam iętają 
O  w szelkiej żywności dla koni i ludu,
B o  g łód  je s t straszniejszy od w roga  i trudu.

K iejsztuć został dom a z swojem i Zm udziny, 

P ilnu jąc  ziemicy od krzyżackiej ściany.
O lgierd zaś zebraw szy sw ój o rszak  p rzydw orny , 

Jechał do W itebska; lecz dw orscy to byli 
N ie  tacy ja k  dzisia j, b y ł to lud  doborny 
D o korda i konia. N aw et Ł o g o sz o w y ,s)
U  O lgierda, zaw sze bić się b y ł gotowy,
I z bronią też chadzał. —

W ' samo Środopoście 

Już ze w szystkich dzielnic i R uś i L itw iny 
Stanęli w  W itebsku  ja k  by ło  w  namowie. 
Spocząw szy tam  n ieco , z O lgierdem  ruszy li,
A przy nim pod d o b rą .s trażą  i posłow ie,
I w szyscy na M oskwę w n iespodziane goście 

P o c iągnęli. —

P o  wsiach zebrano  czcrniaw y *”)

Z ciesielskiem  narzędziem , z piły a  z (opory,
I co tchu przed wojskiem robiono p rzepraw y 
P rz e z  o p a rze lisk a , przez ja ry  i bory ,
B o przez rzeki P a n  Bóg zrobił m osty z  lodu.
A O lgierd żadnego niebrał mocą grodu,
By czasu n ietracić; chyba M oskwa brony 
Sam a gdzie o tw a rła ; a  tak  bez zachodu 
l bez w strętu c iąg n ą ł, a  naw et bez wieści

,9) Ł ogoszow y, by ł to stużący za  powozem  staw ający . 
,s) S try jkow ski, ks. X II rozd. 3-

W ciąż dalej a  da le j; — tylko bardzo  m ało 
U  M ozajska sp o c z ą ł, bacząc lud zm ęczony.

C hciał cara  ubieżeć z w ielką tajem nicą 
Jak  n iedźw iedzia w  g a w rz e 20). — 1 tak  się tez stało , 
Ze w  sam ą W ielkanoc , ognie obozow e 
Tuż nad  miastem  M oskw ą, nad  carsk ą  stolicą 
N a  P okłonnej górze rozpalił sz e ro k o 21).

L ecz  ponom  zapom niał dotąd  w  mej powieści
0  carskiem  n azw isku , i tego się w stydzę,
B oć ź le , kiedy n iew iesz , o kim słyszysz m ow ę,
1 je s te ś  z mej w iny ja k  ów , który strzeli
Do z w ie rz a , a  p o tem , co to za  zw ierz? — py(a - 
T eraz  ju ż  innego sposobu nie w idzę,
Jak  pow iedzieć k ró tk o , — tak się  zw ał i kwita.
— Otóż car by ł D ym itr, Sem eczką p rz ez w a n y 22), 
B utny b a rd zo , ja k  to p okaza ł n a  oko,
Gdy s ła ł  do O lgierda tak ha rd ą  przemowę-.
On w ygnał B askak i i p o raził chany 
On m y śla ł, że L itw ę  do carstw a przydzieli.

Ciemno jeszcze  b y ło , gdy L itw a  stan ę ła  
N a Pok łonnej górze. — D o k o ła  czatami 
O patrzono o b ó z , a  żołn ierz gotow y 
L eg ł chw ilę przy koniu. Skoro  dnieć zaczęło, 
O lgierd w ojsko sp raw ił. K om unik k linam i23),
B o to szyk litew sk i, zw any  W ito łd o w y “ ).
L ecz  W ito ld  go przejął od O lgierda stryja 
I o jca  K iejsztucia. A L itw a  się  bija 
Od w ieków  tym szykiem. — K liny odstępam i 
P rzedzielone  s ta ją , aby mieć p rzestrono,
A każdy klin ostrzem  ku przeciw nej stronie,
A w  ostrzu najlepsze i ludzie i konie.
Bo L itw a  lud leśny , bardzo  spraw nej ręki 
D o d rzew a, od cieślów  uczy ła  się  pono 
B ojow ego szyku. — Jako  klin dębowy 
Gdy go cieśla dobrze popędzi obuchem,
W n et klocu p o ży je , chociażby m iał sęki 
By najtw ardsze; rów nie  i ten  klin bojowy 
N ajtw ardszego  w roga rozedrze i zbodzie,
Choćby się żelaznym  pospinał łańcuchem .

2C1) G aw ra , wyraz ło w ieck i, znaczy legow isko n ie­
dźwiedzia.

21) S try jkow ski, ks. X II. rozd. 3.
22) P a trz  X II. księgę kroniki S try jkow skiego, z której 

w y ję ta  osnow a tej gaw ędy.
23) K om onik, w yraz daw ny w ojskow y, znaczy ł jazd ę . 

Ciągnąć komonikiem, znaczyło  ciągnąć bez taborów  i wozów .
21) W edług M oraczew skiego tym szykiem  L itw a  w al­

czyła pod Grunwaldem .
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Jak  zwyczaj krzyżacki: — bo gdy czoło złamie, 
Już klin samym pędem na boki rozpiera,
A wtedy koń słabszy i mniej silne ramie,
Równo z najdzielniejszym na wroga dociera 
l w  puch go rozbija. —

W ięc o słońca wschodzie 
Olgierd jak  należy całe wojsko sprawił,
I przyzwawszy posłów  moskiewskich, onemu 
W  sobolim kożuchu i w  sobolim szłyku,
Podał zapalonej żagw ie25) kaw ał spory,
I z tą odpowiedzią do cara odprawił: —
„O ddajcie tę żagiew kniaziowi waszemu,
„O raz  mu powiedzcie, że tu stoję w szyku;
„A  przyjdę doń, nim się ta żagiew dopali 
„  Z pisanką litew ską, i choć o przybory 
„W aszych  św iąt, na Litwie ludzie mniej są dbali 
„ J a  przecież tak ważę wielkanocne ja jc ,
„ Ż e  kniaź musi w  zamian odstąpić mi ziemię 
„ P o  Mozajsk i Ugrę. — Póki tchu mi staje,
„B ęd ę  bił Krzyżaki, bo to niecne pletnie 
„G nieździ się w  cudzyznie i po cudze sięga.
„ Z  Lachy jak  z krewnymi w pokoju zostanę,
„H ołdu  ni przysięgi nie żądam od cara,
„B o  wiem ile znaczy u niego przysięga,
„ I  wstydzę się zostać następcą Tatara.
„ L ecz  wjadę na zamek i litewskie drzewa 
„Skruszym  na pamiątkę o zamkową ścianę.“  —

Odeszli posłowie, lecz po małej chwili 
Z pokorą, z darami inni powrócili. —
Car przystał na wszystko i otworzył brony,
Lecz Olgierd jako wódz w bojach doświadczony,
N iedał od chorągwi odbiegać nikomu,
Aż mury obsadzi. — W net Litwa jak  w  domu,
A z Kremlu litewski proporzec powiewa.
— Zbrojno więc i strojno nieproszeni goście 
W jechali na zamek. Marszałek W ojdyło 
Niósł na złotej misie wielkanocne jajc 
Foremnie pisane złotem i barwami. —
Olgierd rzekł do cara: „co  było, to było,
„O dpuszczam  ci kniaziu, zgoda między nami,
„N ie  żałuj coś stracił, dawno napisane,
., Ze kto rano w staje, temu Pan  Bóg daje.
„K to  z nas rańszy ptaszek, jaw ne są dowody,
„Gdym nie czekał ciepła, nie pytał pogody,
„P rze to  wziąłem kraje — ty weź krasne ja je 26).1-

25) Żagiew — hupka lub próchno do krzesania ognia.
26) Co gdy wszystko car moskiewski spełnił i potwier­

dził, uchodząc czego gorszego, Olgierd też przestawając na 
kondycyach przymierza postanowionego dobrowolnie poda-

I wszyscy z kopyta wypuścili konie 
I drzewa strzaskali o zamkową ścianę.

A Olgierd nie długo gościł w  cudzej stronie 
Lecz zwinąwszy obóz, szedł ku Mozajskowi 
I za Ugrę rzekę. Tam po niewygodach 
I trudach, folgując mężnemu ludowi,
Puścił go na leże po siołach i grodach.

Lecz ten powrót bardzo Litwie był nie spory,
Bo już miała ciężkie wozy i tabory,
Których wprzód niebyło , gdy ściśniętym szykiem 
Ciągnęła na Moskwę prawie komonikiem.

Ja  nie wiem z pewnością, jednak ze wszystkiego 
W noszę, że car Dymitr sowicie zapłacił,
Ze chłody i głody, mróz i niepogody 
Litwa policzyła; — nie głoszonoć tego,
Lecz pew na, że Olgierd na podróż nic nie stracił. —

Może komu dziwnem będzie się zdawało.
Że Litwa przejść mogła zimą tak szczęśliwie 
Tę samą krainę, gdzie w  naszym już wieku 
W ojsko świata mrozem i lodem skośniało.

Rzecz dziwna na pozór, lecz j a  się nie dziwię, 
Bo mróz mniej straszliwy litewskiemu człeku,
A jeszcze w  kożuchu, w szłyku i chodakach.
Kożuch, szłyk, chodaki pewniejsze, niż wasze 
Foremne mundnry i ciasne kamasze.

Nie mała to jes t rzecz obuwie wojskowe,
B ót, ciżmy, wnet pękną po grudzie i krzakach,
A trudno o inne — więc nie bądź paniczem,
Skoroś człek poradny, nie braknieć na niczem.
N a każdym spoczynku, na każdym noclegu,
W szędzie u nas w Polsce bydlęcia dostanie,
Żywność to gotowa, obuwie gotowe,
A do tego lekkie i prędkie i tanie,
Nóg ci nicobrazi, nleutrudzi biegu.
  l  nad Ugry gnał Olgierd ile końska siła
Starczy, bo stęskniony był wielce do żony,
A żona się jego zw ała Uljanna,
Mało przed tem bardzo urodziwa panna,

nych, bez kosztowania skutku wątpliwego wojny, według 
postanowienia w jechał w  zamek moskiewski, dobrowolnie 
otworzony; tam w cerkwi Dymitra, wielkiego księcia mo­
skiewskiego przywitał i oddał mu krasne albo wielkanocne 
ja je , mówiąc: widzisz teraz kniaziu, wielki Dymitrze, kto 
z nas raniej na wojnę wstaje. A potem sam Olgierd kopią 
o ścianę zamkową skruszył. Stryjkowski, ks. XII. rozd. 3.



W tedy ju z  n iew iasta  nadobna. T a  b y ła  
N atenczas w  W itebsku , bo W itebsk  je j  w iano.

Z  W itebska ju z  prosto do W iln a  jech an o ,
Ale nie tak sp ieszn ie , bo fo lgow ał zonie,
Gdyż wszyscy m ężowie z Gydzim ina rodu,
N ad wszelki obyczaj kochali sw e z o n y 27),
Od naszej Jadw ig i aż do W ło szk i Bony,
Bo naw et i August B asię  sw ą  m iłow ał,
I gdyby ją  P an  B óg p rzy  życiu by ł chował,
B yłby zył sta teczn ie , lecz z żalu po zgonie 
Puścił się  n a  lekkość ze szkodą n a ro d u 28).

A kiedy je s t, O lgierd niedaleko W ilna,
L u d  naprzeciw  niemu tłumem się w ylew a.
B o daw no stolicę doszła wieść niem ylna 
Trudnego p o ch o d u , szczęśliw ej w ypraw y,
I o m ury Krem la skruszonego drzew a,
A lud kocha stróżów  narodow ej sław y.
I było narodu prawie więcej jeszcze  
Niż wtedy, gdy żywcem K om tura palono,
I było lam także w ajdelatów  grono,
K tórzy w dusze ludu tchnęli pieśni w ieszcze,
I wszyscy O lgierda otoczyli w koło ,
I łado mu łado śpiew ali w e so ło 29).

Lecz pono drzym iecie? miałbym  j a  w am  siła 
Rzeczy opow iedzieć — ale ju ż  nie powiem ,
Aż się w przód w  szczerości ducha od  w as dowiem 
Czy w as ta  gaw ęda  m oja nie znudziła.

Katedra na W awelu.
P O E M A T

w trzech pieśniach 
przez E. W .

P o d  tćm nazwiskiem w y szed ł  tem i dniam i w iersz  
bardzo  ozdobnie  i w span ia le  w ydany , jak  mało ksią­
żek z d ru k a rń  poznańskich. A u to r  pan  E .  W . ,  znany

27) P rzy d ać  tu m ożna m iłość K iejstuta do żony B iruty 
i W ito ld a , który czasem w śród w ojny spieszył się  w idzieć 
z zoną.

2“) R ozw iozłość  Zygmunta A ugusta przy końcu pano­
w ania je g o , by ła  źródłem  demoralizacyi d w o ru , faw oryty- 
zmu i m arno traw stw a, jak  św iadczą skandaliczne fakta, po 
jego śmierci na  sejm wytoczone.

20) P o  te in , gdy Olgierd z W itebska z żoną jec h a ł do 
W iln a , w yszło przeciw  niemu wszystko pospólstw o w edług 
zwyczaju pogańskiego w  ręce klaszcząc, a łado  ład o  śp ie­
w ając , okazując w dzięczność i radość wielkiemu księciu sw o­
jem u , z zwycięztwem  z M oskwy do stolicy w racającem u. 
S try jkow ski, księga X II. rozd. 3.
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już  czyte ln ikom  z sw o ic h  poezyi,  t ą  razą  wyższym 
się okazał nad p race  s w o je  daw nie jsze .  P o m y s ł  ogólny, 
mogący się nazw ać ra m a m i o b ra z u ,  je s t  trafny, p o ­
dający o bszerne  po le  po ec ie ;  strofy p ięknie  u toczone ,  
w y s ło w ien ie  gładkie  i śc is łe ,  a  często m o cn e  i żywe. 
N ajlepsze o całości dam y w y o b ra ż e n ie ,  idąc  za samym 
au to rem .

Cisza w W aw elsk ie j ka tedrze ,

ro zb u d za  w  nim głębsze myśli i w sp o m n ie n ia ;  bo je s t  
nad czem z a d u m a ć ,  pomyślawszy, jak ie  to  s ł a w n e  
i św ię te  p rochy  spoczyw ają w  je j m urach . P o e ta ,  p o ­
dobn ie  jak  D a n te ,  k tóry  w  podróży  po  piekle bierze 
W irg i l e g o  za p rz e w o d n ik a ,  ożyw ia  kam ien ny  posąg 
K m ity , stojący w  przysionku kościo ła  i chce m u  p o ­
kazać po to m n o ść  do dni dzisiejszych:

W szystk ie  m ęczeństw a ołtarze,
K tóre  krw ią  naszą  obmyto.

Lecz zarazem  osłabia ob u d z o n ą  c iekaw ość  posągu ,  
gdy w  nas tępnym  w ie rszu  d o d a je :

P ew n ie  b rzęk  naszych łańcuchów  
O dbił się  w  krainie duchów ! . . .

P ię k n a  m yś l ,  lecz n ie s to s o w n a ,  gdy p rzypuszcza , że 
Km ita  z wyższych k ra in  pa trzeć  m ó g ł  na dzieje n a ­
stępnych  poko leń .  —  P o m ija jąc  to  m ało  zboczenie, 
w y nag rod zen i  je s te śm y  w y b o m c m i  s t ro fam i,  w  k tó ­
rych poeta  ukazuje K m ic ie  p rzec iąga jące  postac ie  n a ­
szych b o h a t u ó w ;  a w  w y ra ż e n iu :

To w ielki polonez duchów  . . . .

je s t  coś d z iw nie  m a low niczego  i a r c y - p o e ty c z n e g o .  
P rz y p o m in a m  sobie  o b ra z ,  w  k tó rym  m arsza łk ow ie  
F ran cy i  i n iezw yciężone g w a rd v e  n apo leońsk ie  odby­
w a ją  w ie lk ą  r e w ią  w  k ra in ie  d u c h ó w ;  zajął m nie  m o ­
cn o ,  lecz gdyby m alarz  jaki w ykonał o b raz  pod ług  
powyższej m yś l i ,  gdyby p rzy tem  

O dbijanego! zagrali 
Od czarnych w ó d , aż do S a l i . . . .

byłby to  może j e d e n  z najogromniejszych u tw o r ó w ,  
na jakiby się dzisiejsza sztuka zdobyła ; coś n a w e t  
szczy tn ie jszego ,  niż b i tw a  H u n n ó w  K au lb ac h a .  Cała 
ta ch m u ra ,  krążąca nad  groby w  zbro jach ,  z p o d n i e -  
s ionem i k o rd y ,  ron iąca  łzy nad  n ied o lą  d z is ie jszą . . . .  
bo jak tu  n ie p ła k a ć ? !

Ziem ię zalali sw ą chw ałą ,
Ich dzieciom zabrakło  z ie m i! . . .

Tym po d o b n e  s ło w a ,  p łynąc z s i lnego na tchnien ia ,  
ryją się w  pamięć i zam ien ia ją  niejako w  przysłow ie, 
co w łaśn ie  jes t  dow o dem  ich trafności i p raw dy .

P ieśń  d rugą  rozpoczyna lecąca z biskupem k ra ­
kow skim  kibitka, niby pro log  do tej nieskończonćj 
processyi k ib i tek ,  zapadających się z dn iem  każdym 
w  sybirskie lody! —  Dalój Kościuszko blaskiem kosy
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zapisu je  im ię  sw o je  na  n ie b ie ,  a na  ziemi —  n ie p o -  
ży tą  w iek am i m ogi łą ;  dzieci R ac ła w ic ,  k rążąc  w  koło 
nićj przy ś w ie t le  księżyca,

R w ą  s ię  do m iecza  i p ieśn i,
M y ślą c , że  jutrzn ia sw ob od y ,
Z e  — zm artw ychw stają  n a r o d y ! . . .

B lad ość  pow lek a jąca  tw a rz  b oha ty ra  to nącego  
w  n u r ta ch  E ls te ry ,  rozciąga się jak  całun g ro b o w y  na 
n a r ó d ,  k tó ry  jakby w  le ta rg u ,  zapom ina  o p ieśn i 
i m ieczu ,  i tylko żyje w  n a d z ie i . . . .

Z początk iem  trzecićj pieśni budzi się myśl w  nocy 
je s ie n n e j ,  m łódź  p o b raw sz y  się w  pary, rozpoczyna 
bal na  b r u k u   S tary  W a w e l  z popioły  sw em i za­
tr zą s ł  s i ę  O pa trzno ść  w y rzek ła :  z a w c z e ś n i e .

A  Kmita? na w idok  w roga,
Skam ien iał znow u u proga.

O tóż  i całość a r ty s tow sk a  z a m k n ię ta ,  w  czem n ie ­
m a ła  zas łu g a ,  zw łaszcza dziś , gdzie w  w ie lu  u t w o ­
ra ch  a u to ro w ie  zdają się n ied b ać  o a r ty s tow sk i  ro z ­
m ysł,  ty lko  puszczają się bez w ios ła  na  nies ta teczną  
falę w y o b ra źn i .  M im o tych z a le t ,  n a su w a  mi się 
u w a g a ,  k tó ra  każdego  uderzy ,  iż ram y są za szero­
k ie ,  a ob razek  za szczupły, a  raczej,  d ro b n a  szkica, 
le d w o  p o d ło ż o n a  fa rb am i,  a  n iew ykończona  w  czę­
ściach. D la  tego  w iersz  ten  nazw ałby m  p ieśn ią ,  d u ­
mą, e leg ią ,  a n ie  szum nem  m ianem  po em a tu  w e  trzech  
p ieśn iach ; luboć z drug ie j  st rony  stary B oalo  po w iada ,  
że dobry  sonecik s tan ie  za d ługi p o e m a t ,  lubo i j a  
się z g ad zam , że w ie rsz  p. E .  W . stan ie  za n ie  jeden  
d łu g i ,  m dły  u tw ó r ,  j ed n a k ż e  n iem o gę  go policzyć do 
p ło d ó w  dłuższego  tch u  i szerokich  r o z m ia r ó w ,  bo  na 
t o ,  trz eb a  m u  b y ło ,  jak  sam p o w ia d a :

P o m ięd zy  dw iem a morzami 
R ozep rzeć  s ię  ram ionami.

T rzeba  m u  było rozep rzeć  się w  sw o im  przedm iocie ,  
n a b ra ć  w  p ierś  tc h u  na d ługą  d ro gę  i n iespieszyć 
s i ę ,  jakby  w  ciągłćj o b a w ie ,  aby godzina  d uch ó w  
n ieprzesz ła ,  ku r  n iezap ia ł ,  i K m ita  w  k am ienn e  łoże 
n ie w ró c i ł ,  n ied o s łu chaw szy  żałośnój jeg o  pow ieśc i .

L. S.

ROZMAITOŚCI.
—  T a j e m n i c e .  Jeże l i  w  uczuciow ych  d a w n ie j ­

szych czasach zdarzały się d z iw n e  w y p a d k i ,  k tó re  
o s łan iano  ta jem n icam i,  rzeczą  to  było n a tu r a ln ą ,  lecz 
w  naszych czasach, gdzie  p rassa  tysiącjęzyczna i w ie ­
looka w szystko na j a w  w y d o b y w a ,  t r u d n o  po jąć ,  jak 
s ię  jeszcze zdarzać  m og ą  p o d o b n e  ta jem nice . O p o ­
w iem y  p o k ró tce ,  co się w  P a ryżu  n ie d a w n o  zdarzyło. 
T am  zaproszono  m łodzieńca  w  dom  p ew ien  zamożny

a  że w iedz iano ,  iż p ięk n ie  ś p i e w a ,  p rze to  upros iło  
go to w a rz y s tw o ,  aby kilka p io snek  o dśp iew a ł ,  co 
też z w ielk iem zadow o len iem  uczynił .  D o tą d  rzecz 
z u p e łn ie  odbyła się n a tu ra ln ie .  W ra c a ją c  zaś ten  
m łodz ien iec  do d o m u ,  zastał na sieb ie  czekającą czarno 
u b ra n ą  kobie tę  na u licy , k tóra  m u odda ła  liścik i p ro ­
siła o odpow iedź .  „ G ło s  p a n a ,  zachw ycił  o sob ę  j e -  
d n ę ,  k tó ra  życzy sob ie  dłużej pana posłuchać . J e ­
żeli zezwolisz na  t o ,  zdaj się z resz tą  na  p rze— 
w odniczkę .“  — T ak  b rzm ia ł  bilecik. W  d w u d z ie ­
stym piątym ro k u  życia ,  każdy młodzieniec dosyć jes t  
odw ażny  i rycerski.  T ak  i nasz śp iewak przysta ł na 
grzeczne zaprosiny. S iad ł  p rze to  do po jazdu , na k tó ­
rym  żadnych n iem o żna  było dostrzedz h e rb ów , ani 
li te r .  W  d ro dze  zap y tyw ał  po  kilka razy p rzew o ­
dniczkę , lecz żadnej n ie o d b ie ra ł  odpow iedzi,  tyle tylko 
p o z n a ł ,  że tow arzyszka  jeg o  n ieby ła  m ło dą  i tylko 
p od rzęd n ą  osobą.

Pojazd  był ze w szystk ich  s t ro n  zamknięty, dla 
tego  n iem ógł m łodzien iec  p rzek on ać  s ię ,  dokąd  jedzie. 
Na chw ilę  dreszcz go p rzeszed ł  i o b aw ia ł  s ię ,  aby 
n iew p ad ł  w  zasadzkę. Lecz za co?  biedny, bez n ie ­
przyjaciół , w  czasach bezpiecznych , dla czego m ianoby  
go p o zb aw ić  życia?

Nakoniec zatrzymał się p o ja z d ,  czarno  u b ra n a  
tow arzyszka w y s ia d ła ,  sk inęła  na  m łodz ieńca ,  k tó ry  
za nią pospieszył c iem ny m , w ązkim  gankiem . K o ­
b ie ta  u ję ła  go za rękę  i p row adz iła  po długich  k u -  
ry ta rzach  i m aleńkich  kam iennych  schodach. Późnić j  
z n ó w  przechodzili długi g anek ,  w  k tó reg o  końcu  p a ­
liła się lam pa, T u  były zakryte  d rzw i ciężką zasłoną, 
k tó r ą  tow arzyszka  odsłon iw szy , rzek ła :  „w nijdź  p an .“

O n  w szed ł  i znalazł się w  nam iocie  z tkaniny 
białej w  n ieb iesk ie  p asy ,  ośw ieconym  jed ną  lam pą  
żelazną. Przeszed łszy  ten  n a m io t ,  w szed ł do d r u ­
g ieg o ,  w yb itego  różow ym  je d w a b ie m ,  a na posadzce 
ró żo w y m  kobiercem. B rązo w e  i a lab as tro w e  lampy 
ośw ieca ły  jasno  to w o n ią  nape łn ione  u s t r o n ie ,  w  k tó— 
rem  żadnych mebli n ieb y ło ,  oprócz fo r tep ia n u  i j e ­
d neg o  k rzes ła ;  czarna tow arzyszka p ros iła  g o ,  aby 
us iad ł i zaśp iew ał p ieśni słyszane na w ieczorze. P o ­
tem oddali ła  się, a m łodz ien iec  spo jrzaw szy  około, 
zaczął n iedba le  śp iew ać .  M ie jscow ość  w k ró tce  w p ro ­
w adziła  go w  p ew ien  rodza j upojen ia  i począł tak 
rz ew n ie  śp iew ać ,  jak nigdy. W lć m  zadrgnęła je d n a  
część n a m io tu ,  m łodzien iec  pospieszył i odsłonił tk a ­
n in ę ,  lecz nikogo nie zoczył. P o w tó rz y ł  s ław ną  a r ję :  
„p rzy jd ź  biało d a m o ,“ aż zadrgną ł nam io t  po raz 
d ru g i ,  i drugi raz  nic n ieobaczył,  gdy w  tćj ckwili 
w esz ła  czarno  u b ra n a  przew odn iczka  i pod z ięk ow ała  
m u u p rze jm ie ,  m ó w ią c ,  że go odprow adzi.  „ A  czy
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mi w o ln o  złożyć m oje  u s z a n o w a n ie ? "  zap y ta ł :  „ T e  
raz  n ie ,  może późnićj ."  „ A  gdybym  n iechc ia ł  op u ­
ścić te g o  m ie js c a ? "  —  „ n a te n c z a s  p a n a  p rzem ocą  w y ­
p ro w a d z ą !  M łodzien iec  w ięc  bez o p o ru  w y sze d ł ,  od ­
w iez iono  go do d o m u  i m im o usi lnosci n iem ógł do­
c iec ,  gdzie się zna jdow ał .  T ym czasem  w  dom u za­
s ta ł  bilecik z p o d z ię k o w an iem  i m n ó s tw o  p o d a ru n k ó w . 
Toż samo kilka razy p o w tó rz y ło  się w  miesiącu, a do 
dziś dnia  an i śp ie w a k ,  ani c iekaw y Paryż  niem oże 
się dow iedz ieć  i uchylić  tajemnicy.

—- P o d a je m y  tu  spis nazwisk  n iek tórych  m iast 
am erykańskich . W  A m eryce  znajduje się 18 A ten ,  
13 S p a r t  i 3 K o ry n tó w ,  1 Babylon i N in iw a ,  14 R zy ­
m ó w , 12 K a r ta g in ,  4  Delfi i 1 L eon idas .  O prócz  
tych m ają A m erykan ie  3 A rkadye ,  4  A t ty k i , 1 M e m -  
fis, 4  O w id iu sz ó w ,  21 T ro i ,  sześć H o m e ró w ,  jed n e g o  
H o ra c e g o ,  jed n eg o  W irg ilego  i je d n e g o  H ann ib a la ,  
t r z ech  Scypionów , ró w n ie  też od  b o g ó w  n a zw an e  
m ia s ta ;  j ed n eg o  Jo w is z a ,  d w a  Marsy, trzy M in e rw y  
i t. d. M iasta  w  biblii w y m ien io n e ,  2  Je rozo lim y, 
s iedm  B e tleem , 19 G o se n ,  21 L ib a n o n ,  11 P a le s ty n  
i 13 K an a a n ;  7 K a rm e ló w ,  7 S io n ó w ,  1 S in a i ,  1 2 E d e n ,
4  J e r ich o ,  8 H ebron . I chińskie nazw iska  m ias t  także 
się znachodzą: 1 P e k in g ,  3 Chiny, 2  N a n k in g ,  i 3 K a n ­
tony; 1 Bombay, K a lk u ta  i 2  D e lh i ,  2  K a i r o ,  a n a ­
w e t  D ardane le .  L on d y n  d w a  razy, oprócz  tego E d y n ­
burgi i D ubliny , Lizbony, Madryty . Paryży  bez liku, 
także je s t  10 W a rs z a w  i trzy P o ls k i ;  na jw ięcej jes t 
jednak W assy ng to nó w , bo  przeszło  106. N a w e t  2  Po lk i ,  
bo jak w ia d o m o ,  w s ie  i m iasta  w  S tan ach  Z je d n o ­
czonych ro sn ą  jak grzyby. Na d o w ó d  w y m ien iam y  
miasto C h ikago ,  o k tó rem  nie w ied zą  w c a le  w  E u r o ­
pie. P o w s ta ło  ono  przed d w o m a  la ty ,  a dziś liczy 
przeszło 30 ,000  m ieszkańców  i zostan ie  w k ró tc e  je d n ć m  
z największych i najważniejszych miast am erykańskich .

Gdy tak  z tam te j s tro ny  morza podnoszą  się m iasta  
i w s ie ,  w  E u ro p ie  zdążają do upadku .  Przytoczymy 
tu  za przykład prześ liczną  w ie jsk ą  siedzibę w  Anglii, 
w ła sn o ść  księcia C h an d o s ,  lśn iącą  m a rm u ra m i ,  zlo­
t e m ,  o toczoną najpiękniejszemi ogrodam i i parkami. 
K siążę  u m a r ł ,  siedzibę pojedyńczo sp rz ed an o  i czę­
ściami zamek rozebrano . W sch o d y  m a r m u ro w e  p rz e ­
w iez iono  do innych posiad łośc i ,  kam ienne  obeliski 
z p rzed  pa łac u  kupił kto inny, lub w szystko  rozeb ran o ,  
a w  miejsce  przepysznego pałacu w y s ta w ił  teraźniejszy 
właściciel j e d n o s ta jn ą  fabrykę.

>1 O I> Y.
P a ry ż , dnia 15. S tycznia  1846.

Bale  u  nas rozpoczęły  s ię ,  a  jedn ym  z na jśw ie t­
niejszych był u  posła  angie lsk iego , na k tórym  można
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było po dz iw iać  m n ó s tw o  p ięknych kob ie t  w  n a j g u -  
s tow nie jszych  ub io rach .  J e d n a  z nich n. p. m ia ła  su ­
knię  na sobie z ang ie lsk ich  k o ro n e k ,  w k sz ta ł t  tun ik i  
na  spódnicy a tłasow ej z ie lo n e j , u ję tą  w  kw ia ty  u ł o ­
żone z d ia m e n tó w  i sz m aragd ów . R ó w n ie  w e  w ło ­
sach lśniły  się d w a  d ia m e n to w e  bukiecik i ,  a klejnoty  
inn e  jako  naszyjnik , g rzeb ień  i b ranso le tk i  ta kże  były 
z d iam e n tó w  i szm aragdów .

N a ra m io n ach  n iek tó rych  z tych  d a m ,  u jrzano  
cz e rw o n ą  w s tę g ę  z p o r t re te m  o p raw n y m  w  d iam en ty  
i sądzono  p o w szech n ie ,  że to jes t jak i n ow y  o rde r ,  
później do w ied z ia n o  s ię ,  że to  je s t  znakiem dam  h o ­
noro w y ch  k ró lo w e j  W ik to ry i .

M łoda je d n a  dam a ukazała  się w  białej sukni, 
osutej cienkiemi k o ro n k am i;  w ło sy  b lond  były p rz e ­
zroczysto p le c io n e ,  nakszta łt  koszyków lub m a t  K a ­
r a ib ó w ;  n o w o ść  ta  w ięcej  zadziw iła ,  niż się podoba ła .

In n a  dam a miała na  sobie  suknię  ze ś reb rnych  
koronek  z p o d w ó jn ą  p o w ło k ą ,  na  spódnicy z b ia ło  
po łyskującego n iebieskiego atłasu . W z o ry  tych ko­
ro n ek  ro z rzu con e  były w  ksz ta łt  ś reb rny ch  gwiazdek, 
a brzegi su to  arabeskam i w yszyte .  S tan ik  sznep ko w y  
zupełn ie  był g ład k i ,  z p o d w ó jn ą  b e r t ą ,  a nadzwyczaj 
k ró tk ie  rękaw y ,  oszyte były k oronkam i s reb rn em i .  
P o d w ó jn a  pow łoka  była w  kw iaty  z n iebieskiego aksa­
mitu i ś r e b r a ,  ro b o ty  bardzo  m is te rne j,  ujęta. S tró j  
g łow y  o dp o w iad a ł  całemu u b io ro w i i sk ładał go w i e ­
niec z p o d o bn ych  k w ia tó w .

R ó w n ie  w idzie l iśm y zupe łn ie  n o w e  inne  u b r a ­
n ie ,  szlafroczek z f i jo lkowego a t ła su ,  w  paski ukośne, 
z trzech linijek bardzo cienkich złożone. P o w ło k a  
i s tanik  były zapię te  na tak  z w an e  guziczki r e ­
jen ta  z n a ś lado w an ych  k am ien i ,  k tó re  o p ra w io n e  były 
a jour .  Rodzaj te n  guziczków  w  X IX . w ie k u  je s t  
n ow ośc ią .  S tan ik  u tego  szlafroczka był gładki, z po ­
łam i n ap o le o ń sk iem i ,  r ę k a w y  w ygląda ły  naksz ta łt  r ę ­
kaw ic  do fech tow ania .

P a n o w a n ie  k o ro n e k ,  a m iano w ic ie  guipiiry , co­
raz jes t  roz leg le jsze . P o n iew aż  w  tej zimie n a jw ię ­
cej noszą aksam itów , p rze to  rodzaj te n  k o ro n e k  p ię ­
knie je  zdobi.  G uipiire  także używ ają  w  b ou do irach  
dam, do poście li ,  do okien , k o m in ów , z w ie rc iad e ł  i t. d.

Objaśnienie ryciny.
1. Szlafroczek jed w a b n y ,  oszyty fu trem . K apelusz  

sequin  a mecanique.
2. Kapelusz pilśniowy, ozdobiony  jednem  p ió re m ;  p a ­

le to t  z kaszemiru, w a to w a n y  i j e d w a b ie m  podszyty.
3. K apo tk a  a t ła so w a ,  z roze tką  z każdej s t rony  k o ­

ron ko w ą . Suknia  z d am as tu  p e k in o w e g o ,  p a s a -  
monami orzucona.

4. U biór chłopczyka.
Czcionkam i N . K am ieńskiego i Sp ó łk i.


